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Wychodzi codzień zrana, prócz dni poświątecznych : ' Cena numeru 120 marek 

CENA FRENUPIEHRTY: 
W n u c i c i e n W t l ę c z n i r . . Mk . '-".'Sil.— 
Z odnoszeniem do domu . „ 'żW>(t.~ 
N i prowlucj l ,. . . . ̂ SOO. 

Na i rM) ' )z> i ' 11-śhtt'iil X m <ii,i- / . w m . k ' 1 Prsisi l ;n.i 
win<honm:iet, wszyptk ' i il,.)ii>ii>ii!-mv I I H I V ; H . ^ M 
pryiyii i i iycłi i tpol< •• i. 'i l i i• •mc-*- j..>•<'.',;:.i», 

i inlacie. 

- ł . e n l . . P . K. O. At 6I.I-7I 
Artykuły iiłtteil-.iiii- l . ' / M . B H I ™ I ( U » \ r " | | . n 

tiwiizHin; l-e ?» 1 • < • /1. i ii i r»' I\\'!u»i"i"'i» 
fili- Mvr | IU I 5!<;. 

R E D A K C J A ł A D M I N I S T R A C J A 

w B r ó d n i e 
„ O i l ę n n i k (J rodz leń ikC 

Aicl i»ni idto«'*k i zaul . S m. \ . <v 1. iW 

C o n t o P . K. O. • 0 1 ) 1 . 
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w B l a ł y m i l o k u 

„ D z i e n n i k B i u l o i t u c k l " 

K y m l i KorUiuszki f* 1, te l . I>.V 
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CERA UDbOSZEN. 

za 1 wiersz lub jeyo m n - ^ c r w y s u k n i u I nul . 
przed teks tem 200 ink., w t r i u e - e /•*> inU., po 
tckir . io nu str. nu,loitrriii'»v'i'i HO >nli U k ł a d I str 
i tekstu 5 szpaltowy, l t ron »ul<><.zeiiiuwyLh '• 
Bzpnllowy. O D I O S / C I I I i ?* "runu-" i ,)krft 
t o w y r h o I W / o i ! r , i ' ( | . tabr le <• y t ' ••»!• i I>llrtn»r 
o f>()"<> droże j , druhnę rn ••.' 'r»7 U l i mk . o pn-
szukiwanii i r r m y ta wyraz r>0'mrt. N,ninmp.|szi. 
i .yłf iszriuo SOO mk , |t-<1n..ra n,mi\. 'V . i | ' > . "nn i za-
mówienie I I I « iiio^i) Inć i- Mim. c- I - .UJI I . I n'ivn. 
i m r i w y k a l«rv(y, ' i -J loi /min * mwl.'> v.:>,i „ rm-
Win/Uli- »"./vStiilr mż i''7Vi . '•" z«mii V ! 0 i u i , rur 

i iD ized in i^n zawiadomienia . 
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Przedstawienia popołudniowe 
Sobota 

7 
WtilMM 

Niedziela 
8 

października 

Początek przedstaw o g 

j l l '1 ! ! NtĄtamika mUtitnillia , 1 , Z j 4 

Przedstawienia popołudniowe 
Wislkl film egzotyczny! 

ZEMSTA AFRYKAMKI 
kramat w 7-hi aktach, od po­
czątku do końca trzyma w:d/a 

w ogromnym napięciu. . 
W rolaoh nłównyotu 

u r o c z a 

Klara Lotho 
słynny tragik , 

Karl-de Vogt 
oraz utalentowana murzynka 

Mgumba J 
Rzecz odbywa się nu t le przeciętnej I 

ł a a n y i f l o r y podzwrotn ikowej . I 
D|a dzieci I młodzieży d»zwulone . . I 

Ceny miejsc od 500 marek. | 
O d godz. B e j w. inny program. m 

W obrazie tym przyjmują 
udzia': 

dzikie plemiona murzyńskie, 
lwy, 

w ę i e , 
. k rokodyle , 

hippopotamy 
I inne zwlBrz f̂a 

podzwrotnikowe. 
958 
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KOMITET WYBORCZY 
i 

na Białostocki Okręg Wyborczy 
mieści się w Białymstoku, ul. Kilińskiego 6. 

Komitet wyborczy jest czynny codziennie od g. 10 
rano do 2 ppoł. i od g. 4 do 7 wieczorem. 

Osoby, pragnące wziąć udział w akcji wyborczej 
Polskiego Centrum, proszone są o zgłaszanie się do 
Komitetu. ' 
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UWADZE p p. nauciycleii I młodzieży szkolnej. 
Ksi|garnja I skład maitrjsjó* piimieaajreti 

E. IBERSKIEGO 7U236 
G R O O M O , O o m i n i k a o s k o S I . 

Hi«IBBttŁBlH 19Z2H. - U l i C M l l t t l l j H M 
P o l e c a w w i e l k i m w y b o r / e : 

W s z y s t k i e p o d r ę c z n i k i i k s i ą i k l s z k o l n e 
• ' o cenach wydawnictw warszawskich. — — — 

IrljkiłT PiiiteM! pnynajf i i umkiw i krtiłala. tiniitn 11. j 
po cenach la t»ycznych. 

Warunki pokoju między Grecją 
a Turcją. 

W a r s r w a l 6 10 (M.W.). 
Ze Sinyrny donos/u: 

Główne zasady spod,Mr-wuney;o 
układu między gtMifrnjHrtii koal i­
cyjnymi, a hn ic t f t i i B-iSzrj sq nn-
*tł,-puii|c<': i ) obirj strony opróż­
niają strefłj neutralna rtud Dnrda-
fiejaint. .Sprzymierzeńcy pozostałą 
w Konstantynopolu aż do ukuń 

cze.nin konferencji . Przywrmu RII-
władze gubernatorów cywi lnych 
tureck i .h w Czanaku i Konstanty­
nopolu, 2) j jrecy npró>nm)ą Tracjt; 
w przeci(j«u 9 d.*łi. Turecnie wła­
dze zajtijuią Tracjt; wschodnią. 
Nad Mn,r'cą powstaje strt ra neu­
tralna 10 km. s/eroka na każ­
dym brzegu rzeki. 

Buława króla Jana 111 w rękach 
policji niemieckiej. 

Warszaw-! G.K) (tel. wł.) 
Z Berl ina donos, u, \i. t i in te j -

sm pęhcjii mu w s\>"im r^ku 
srebrną buławy Jona III S"b i 
s!ite>!o, kłóra pochodne ma z-War­

szawy. B t r ł o to moźrt orawy wła­
ściciel udebrać po udowi dnieniu 
prawa Włusto ścl : .1 p-^r-. dnictweni 
s/encraln^po kor^ula Rtpl i tej Pol­
skie) w Bbrll i ic. 

Rosjanie o Polsce. 
j Moskwa, (MW.) 6.10. 

Pr.-f>;sor W o t ł y j w arKku le 
„ H a n d t l za^rHnicf>iiy pn|s:>i" u-
itnte8?czony we wŁcznn-is.yin nu-
iperze rosyjskiej ^andlowei ̂ aze-
IV, pisze: Polska współczesna |t st 
Krajem, który ze względu nn ilość 
f i l ie' 'zknńcdw jak i swych bogactw 
f iatuialnych oraz ro^wói niektó­
rych g i ł i j z i przemysłu, zajmie wy 
bitne miejsce w handlu między 

narodowym. Wy^ddnii* nam bez 
Wtjtolenia, uaw a^ać ^tosun-^i ł i«-
spodacze. B.iz-k1*' s.TsIsdztwo, 
w^p>4lna yrai.iLt., do^idnnść ko 
munl iac) ! 1 znaiomnść rynków— 
Wszystko to przemawia /a , tein, 
t e nasze stesunki łiandiowe z 
Pnls^ą mouą być bardio ożywio­
ne. Ol>ydwie strony Sf) jednakowo 
zqi" t , res<o*'unr' s/ybniei i i zaWar 
ciem t rak ia t j handioW^yo. 

Przesi lenie gabineto­
w e «r Czechach. 

Warszawa, 6 10 (tel. wł.) 
Z Pragi donoszą: : 
W czwartek no południu p r t -

zes gabinetu dr. [Benesz zakonu-
mkowdł Makarykowi iż ruda mi 
nlstrów postanowił* zgłosić dymi 
s{ę. Prezydent Mnsaryk przyiął 
dymisię, gabinetu i poi uczył Be­
neszowi misję utworzenia nowego 
gabinetu. 

Misja Karachana. 
Warszawa, 6 10 ( lei . wł.) 
Z Moskwy donoszą, że Kara-

chan został delegowany przez 
rząd sowiecki w specjalnej mi«|i 
do Angory. Chod'.i o traktat mię­
dzy Rosią a Turcją w dziedzinie 
Wojskowej i politycznej. 

Kongres Oudów 
Wschodu. 

Warszawa, 6.10 (tel. wł.) 
W bieżącym ml<-siącu odbę­

dzie się kongres lud">W wschodu, 
zapoczątkowany na zebianiu de­
legatów podczas knnferenji genu­
eńskiej. Bnlszfc»icv przypisują 
kongresowi temu wielkie znacze­
nie na przyszłość. 

Koalicyjny pro jek t 
konwencj i . 

Warszawa. 6 .0 (tel. wł.) 
Z Par\ża d'<nos<ą: 
W czwartek przed południem 

generałowie koal icyjni wręczyl i 

łsmetowi Bns^y projekt konwen-. 
Cii, na którą Istnet Ba^za po po­
łudniu dj.ł odpowitdż kategorycz­
ną. Sprzymierzeni odpowiedź tą 
badają. 

Jaworzyna na komisj 
p rawnicze j . 

Warszawa, 6.10 (Tel . wł.) 
Z Paryża donoszą, i? lada am­

basadorów, decyzją k<>misii df-
llmltacyjnej, sprawę Jaworzyny 
oddala komisji prawniczej do zba­
dania. 

Giełda Warszawska . 
Warszawa 6110 (ie< «;(.) 
NowyJoru 9460-94^5 
Bedln 4,35 
Kanada — 
Paryż 7 1 2 - 7 2 1 
Londyn 41500-41700 
Belgja 673 
Hulard ja 5 7 0 0 - 3 7 1 0 
Dania 2015 
Szwajcaria 1780—1770 
Rzym 410 

dotowania nleotie|alne] gittd) 
blaioitoBkleJ. 

Kantor wymiany Lacnow^ra I Rot»-
l k i « a » l 

• d a l a w o a o r o l a a o a a i 
Do lary 9 3 0 0 — 
Mark i n i ^ m . 4 ^ 0 
Frank i 710 
Funty 41,000 
10 rb. z ło te 44,000 • 

Rynek zbożowy białostocki 
x a d s l o n a c / o r i i K y , 

Z y t o 

.Icjczmicn 
Owion 
K » r t o l l e 
M ą k a I 'J^iiunku 

^?ai ,, ., 
4 1 ' ' " .. .. 

+ "00 ., „ 
7 •"''•> .. .. 

WAt\ 
ilOOO ', . ,. 

Rynek skórny białostocki 
C h o l e w y idHtowe prtin . >»>)— Ą0<* 
Cholewy szogrynowe ,. . »JO0—SOM 
SzpiUief hialy „ 1 ri(.*l - 1 BO» 
SzpiiJiel WHtkowy l 8 v n - i M U 0 
hapv podeszwiam* tuut 900 mk 
Podkle ik i cttl<- p a r a . ]"<no-'<i*XW 

olowa „ HIX)-10-10 
S z a j r y i i funt 10<X)-1I9» 

Rynek włóknisty blaloslockl 
> a d s l o r t « o t i 

K a r o 
Kaktor ko lorowy . 

,, ;wycza |ny . 
ciemny 

Lt t rka na \ ein. OK» 
rn baw. osn. 

I^ultotowe z podszuuk i j 
Koce v » i { H t o w e i z t . 

komend. 
b z ra 11 1 

Zwycza jna v. 
„dibet" . . ' . 

mk. '^zOO-aSOt 
„ r > » - i 7 M 

Hon— »09 
noo-i(Xio 

, lił',ii -UMOI> 
„ ia»i - i50» 
„ Vi.HJ-60C* 
„taooo—4000» 
.. ó o x ) - n u » 

V 
mk, 7Uł.i pud. 
„ 17UU0 

R y n o k w a t y . Vy'ot» apteczna (f-r a 
NeW|«rks) 700 mk . . 

Wnti ) bialu I gat. (tir»na IJrrtr^sa) 
750 mk. 

W a t a „ K a n o m " 1 stet- ( t i rńia L ipke -
ł a ) Wio mk . 

dru« icH ' f inn 5 (X )—M) mk. 
W a t a prosta I gat. ( I pako a pudy 

W e t o a 
checo" . - «ik. tlOOOU pi.J ', 
l e m " . ., 550UI -

W a t a biała I gat. (innych f f rm) 4(«J mH 
W a t a U i III „ 600—150 mk. 

o a a a a i H w • a » B M a a i o n i a < « » o » » « » a | 

J Dyplomawana S 
! Piartistka, 
I b. uczenica prof M n î i lowskiego, 
a MelcerH, K'er ' iW-i ika sZKoly niuzy-
• cjn« j . u a s i e l a l o h c j i g p y ł u r -
I t a p i a n o w e j dr 1 • • • 1 • < 111 1 dorosłym. 
• najnowszym Systemem, przygoto-
• wuje do konserwator jum. 
I E . L u k a s , ( i rodno , ul . n leksan-
5 drowska 4. (przy Brvgid?kl«j j . 5 
I 25-1 50S/SB9 I 
L a w a M a a * a n a a « a a a a a « a a 4 
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Mm taneczni]! 
wpro I urządza dla członków i 

wodzonych gości 

„ O G N I S K O 4 ! 
(ul. Sienkiewicza I) I 

dnia 7 naidziernlka w sabotuj 
zejście dia członków 3 0 0 mk. I 

Hla nnici lOOOmk J 

1 — 1 
dla gości I O O O mk. l 

Białystok 4071 

9 ) 9 25—1 I 

LEON PACHUCKI 
niaraby tąhtw I |i<ry niin | 

L a b c a t o r j u m z ę b ó w t z t u « nych 
pod k<er. sp cia' i- i 'y lechniKa 

M a r k a - F a d a r a . 
Nowoczesna techmk W y k o n a « ' e 

rychle. C^ny dosteone. 
Qro<tn •, pluć Baforrfl<" Nr t l 

»•> Sirtt- obok T -WB.MlHV." 



Polskie Centrum 
(Pod tym iytutśm «*-

1 mlficio „Hytl MipoJ 
dltgta" artykuł, króy 
tinytucómy dottownU 
*«rf.>. 

Szereg organizacji I zrzeszeń, 
zgorszonych i znużonych walka, 
lewicy z prawicą, jaka przez cały 
czas trwania Sejmu Ustawodaw­
czego hamowała, a niekiedy wprost 
uniemożliwiała prawidłowy rozwój 
państwowości polskiej, zrezygno­
wało z oparcia o którykolwiek z 
istniejących bloków. Idąc do urny 
wybprczej ;pod hasłem stworzenia 
w przyszłym Sejmie silnego cent­
rum. Na czele komitetu wybor­
czego stanął Antoni Ponikowski, 
były prezydent Rady ministrów. Z 
okresem rjego owocnej, chociaż 
zbyt krótkiej, niestety, t z takim 
skandalem przerwanej działalno­
ści przy sterze rządów, łączy się 
dążność coraz silniej występująca 
w społeczeństwie podporządkowa­
nia apetytów partyjnych 1 klaso­
wych potrzebom Państwa I Naro­
du. 

W grudniu i styczniu, kiedy 
podczas dyskusji o daninę Sejm 
zamienił się w zbiegowisko zdzi­
czałych apaszów, z pianą na u-
Stach zaglądających sobie nawza­
jem w kieszenie, kiedy poseł Bryl, 
dzisiaj spohczkowany przez wy­
bitnego członka własnej partji, o-
panował miejsce prezydjalne i zer­
wał obrady sejmowe, kiedy wresz­
cie każde stronnictwo po kolei 
atakowało rząd pozaparlamentar­
ny, zostający u władzy jedynie i 
wyłącznie dzięki zaufaniu społe­
czeństwa, właśnie z pośród spo­
łeczeństwa, w którego interesach 
rzekomo odegrywała się ta niecna 
kotnedja, zagrzmiał żywiołowy glos 
protestu: Dosyć! powstały na ca­
łym obszarze kraju samorzutne 
związki inteligencji, najmniej za­
możnego i najbardziej doświad­
czonego powojennem ubóstwem 
stanu Rzeczypospolitej, o krótkim, 
n tok wiele mówiącym' i chara­
kterystycznym dla naszych cza­
sów progromem:T-Przecz z walka­
mi pnrtyjnemi, domagamy się sil 
nego rządu! file już i włościań-
stwo zaczynało rozumieć, że o-
szczędności na potrzebach państwa 
niepodobna posuwać zbyt daleko. 
I robotnikom przestała impono­
wać zbytnia tkliwość o ich zarob­
ki, ponieważ łatwo przeżyć strejk, 
ale trudniej kryzys gospodarczy, 
jak w Rosii za komunistycznych 
rządów. To też szeregi tego po­
zaparlamentarnego centrum, na 
którym opierał się Rząd ówczesny, 
z każdym dniem wzrastały. Jego 
głos stal się niebawem oplnją pu­
bliczną. Partyjnictwo poczuło za 
sobą pustkę.' Nastąpiła konster­
nacja, ponieważ gra na najniższych 
instynktach poczęła zawodzić. Dy­

sputy toczyły ile. dalej w' coraz 
przyzwoitszym tonią. Sajm mu­
siał zerwać z systemem odwleka­
nia uchwał, który to system po­
grzebał wartość wniosków finan­
sowych ministra Michalskiego. Ga­
binetowi Antoniego Ponlkowsklego -
udało się chociaż częściowo prze­
prowadzić swój program. 

Prawica 1 ławica krzywem o-
kiem patrzy na ocknięcie się z 
letargu polskiego centrum. Ataku­
je więc samą koncepcję .środka" 
w przyszłym Sejmie i Senacie, ża­
łując głosów, które, niby karnych, 
acz nie zawsze myślących żołnie­
rzy, mogłyby rzjucić wzajem na 
siebie Ho walki wyborczej. Cen­
trum to stolcyzrfi, niezdecydowa­
nie, brak temperamentu i odwagi. 
Ale oto czytamy w Kurjerze Lwow­
skim, organie ludowców, który o 
brak temperamentu i odwagi po­
sądzać trudno: 

.Jeżeli temperament jest, krzy­
kiem, demagogją, schlebianiem 
instynktom ciemnego pospólstwa 
lub rozgorączkowanych tłumów, 
w takim razie .środek" niema 
temperamentu. Ale tu mamy do 
czynfenla z bardzo figlarnym fał­
szem, świadomie rzeczonym. (J-
mlarkowanie utożsamia się z bra­
kiem temperamentu. Cóż za głup­
stwo! Potrzeba właśnie prawdziwej 
odwagi i głębokiego poczucia 
odpowiedzialności, potrzeba wiel­
kiego napięcia woli, żeby stać 
tam, po śrpdku i działać tam dla 
dobra państwa, zrzekając się świa­
domie wszystkich sukcesów, jakie 
zaWsze daje demagogją i naraża­
jąc się nieraz na niepopularność. 

Ta postawa wymaga poświęce­
nia, hartu i mocnych przekonań, 
a zarazem wielkiego" opanowania. 
Jest najbardziej rzetelna, najwię­
cej niesie narodowi realnego po­
żytku. Przeto tam właśnie, w tym 
.środku" powinno się znaleść naj­
więcej ludzi z temperamentem, 
takich, którzy mają ogień w sercu, 
ale i lód na głowic". 

Takie więc tylko wymagania 
stawiać możemy centrum, aby mu 
tej odwagi i poczucia odpowie­
dzialności nie zbrakło, aby mu 
starczyło Jiartu w walce z dema­
gogją i lżeby przeprowadziło, do 
Sejmu jaknajwlęcej posłów, posia­
dających owe zalety. Na lawach 
centrowych nie powinien zasiąść 
ani jeden manekin, ani jeden fi-
gurant. Wówczas [stanie się na­
prawdę ośrodkiem siły w Sejmie, 
do którego przymknie niejeden 
wybraniec Innych list, by strzec 
ciągłości myśli przewodniej w na-
rodowem prawodawstwie, w któ-
rem dotychczasowe ugrupowania 
uczyniły niesłychany galimatias. 

ES 

lim '.hi J i i l r i i Hieszczaiskie"? t58; 

\ (Wywiad z p. Ressetem). 

—Naszemu blokowi wyborczemu 
daliśmy dlatego nazwę; .Centrum 
Mieszczańskie Narodowo-Państwo-
we"—zaczyna p. poseł de Rossęt—. 
że pozostajemy wierni stanowisku 
centrowemu, jakie w Sejmie do­
tychczasowym klub nasz stale zaj­
mował. Jesteśmy przekonani, że 
podział Sejmu na lewicę i prawi­
cę bez silnego centrum, spowo­
duje w przyszłym Sejmie jeszcze 
silniejsze starcia, a tern samem 
stworzy ponownie bezład, gdyż 
bezwzględnej przewagi, czyli więk­
szości, — zdaniem mojem — nie 
osiągnie. 

Bezwzględność, z jaką prawica, 
oparta na silnej, materjalnej po­
mocy zlemiaństwa i sfer przemy­
słowych, przeprowadza w Sejmie, 
prasie i społeczeństwie walkę wy­
borczą, przeciwstawia ją tembar-
dzlej lewicy. Z drugiej zaś strony 
-wszelkie przewidywania pozwalają 
przypuszczać, że wybory na le­
wicy dadzą większe zróżniczkowa­
nie, niż obecnie, i to w kierunku 
silnie na lewo. 

-i-Co więc zamierza uczynić stron­
nictwo mieszczańskie, [ zapytuje 
nasz sprawozdawca. 

Stronnictwo nasze — odpowia­
da p. de Rosset — Jako ściśle 
ewolucyjne i państwowe, musi 
przyczynić się do wytworzenia w 
przyszłym sejmie silnego centrum, 
ażeby tym sposobem uniemożli­
wić szkodliwe dla państwa .mie­
rzenie sił". 

—Co p. poseł jako przedstawi­
ciel miast, mógłby powiedzieć o 
ordynacji wyborczej? — 

O He sejm uchwalił konstytucję 
b. piękną, o tyle ordynacja wybor­
cza pozostawia b. wiele do ży­
czenia. Jest ona poprostu anty­
konstytucyjna. Konstytucja bowiem 
gwarantuje obywatelom wybory 
bezpośrednie, jedni) z kardynal­
nych zasad demokratycznego u-
stroju republikańskiego. Tymcza­
sem listy państwowe są wybora­
mi pośrednlemi; oddają one part-
jom część praw wyborczych, któ­
re należą do całego narodu. Na-
domiar złego partje 'silniejsze jak 
N. D I .Piast" przeforsowały u-
stawę, zabezpieczającą przewagę 

właśnie wielkim stronnictwom s 
uszczerbkiem dla grup pominię­
tych, 

—Czy uwala to pan poseł za 
objaw niebezpieczny?— 

—Stanowczo! Jest to objaw tem 
niebezpieczniejszy, Ze obecne 
stronnictwa w sejmie zostały u-
tworzone na podstawie Innych ha­
seł (polityka etatowa f. antletato­
wa), a dzli przecie, inne hasła bę­
dą miarodajne. Nowa ustaWa daje 
jednocześnie bezwzględną prze­
wagę żywiołowi włościańskiemu. 
Krzywdzi ona miasta całym swoim 
układem, a więc: 1) zmnlelszyla 
liczbę posłów miejskich, 2) za po­
mocą t. zw. geografjl wyborcze| 
topi miasta w morzu otaczających 
wsi, 3) uniemożliwia korzystanie 

( z listy państwowej, gdyż chcąc z 
niej korzystać, trzeba przeprowa­
dzić po |ednym choć pośle w 
sześciu okręgach, gdy tymczasem 
okręgów miejskich Jest tylko pięć. 

— A Więc? 
Więc gdybyśmy wybrali wszy­

stkich posłów mle|skich, nie mie­
libyśmy jeszcze tych samych praw, 
jakie posiada byle grupa chłop­
ska, która w sześciu okręgach 
sześciu posłów wybierze. 

Czy panowie rozpoczną walkę 
przeciwno ordynacji? 

Tak jest. Z tego com mówił 
wyżej, wypływa konieczność zwal­
czania w przyszłym sejmie tej u-
stawy, ażeby miasta nie były na­
dal krzywdzone. 

Jak zatem wytłomaczyć blok 
mieszczański ze stronnictwami 

, wlośclbńskiemi? 
Stronnictwo nasze godzi się z 

tą myślą, nie jest bowiem rzeczą 
celową i pożyteczną rozdmuchiwa­
nie antagonizmów pomiędzy wsią 
a miastem. Ze względów praktycz­
nych idziemy w kongresówce do 
urny z .Centrum Polskim" p. p. 
Skulskiego i Ponlkowsklego, w 
Małopolsce bądź samodzielnie, 
bądź połączeni lokalnemi poro­
zumieniami, w całym zaś zaborze 
pruskim zupełnie samodzielnie. 
W każdym bądi razie—kończy p. 
Rosset — wykluczamy sojusze z 
Narodową Demokracją. „ 
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Jugosławia-
rroduke|a v;g(a « jggoiIa«ll. 

We wszystkich prowincjach Jujao-
sławji produkcja węgla osiągnęła 
już normę przedwojenną, a nawet 
przekroczyła ją, wyjątek stanowi 
jedynie Słowenja. Widać to z na­
stępującej tablicy: 

Prowincje. 
Właściwa 

Serbja 257.172 t. 401.472 t. 
Bośnia i Her-

cogowina 805 757 . 915.531 . 
Słowenja 2.344 826 . 1.272.970 . 
Kroacja i 
Sławonja 199.829 . 359130 . 

kazem 3.607.584 t. 2.949.106 t. 
Ogółem produkcja obecna 

mniejsza jest jeszcze od produk­

cji przedwojennej o 438,478 tonn, 
co całkowicie przypisać należy u-
pedkowl produkcji węgla w Sło­
wenii. 

IMtry fi JutsjMffl,, .Podług 
obliczeń prowizorycznych Jugo­
sławia będzie w stanie wywieźć 
zagranicę przeszło 80 tys. wago­
nów zboża ze zbiorów tegorocz­
nych. W obecnej chwili przepro­
wadzane są szczegółowe obra­
chunki, które wykazuią, że pół­
nocne prowincje są w stanie wy­
wieźć przeszło 30 tys. wag. zboża, 
z czego 740 tys. tonn pochodzi 
z zapasów zeszłorocznych. 

••paneli •liajlukli dli l i n -
lła*J|l. Rząd jugosłowiański zawarł 
umowę z rządem niemieckim, na 
mocy której zamiast bydła, jakie 
Jugosławja miała otrzymać od 
Niemiec na zasadzie traktatu po­
kojowego, otrzyma ona maszyny 
rolnicze na surrfę 15 mlljonów m. 
w złocie. 

lajporlj lugi l lawl l . Według u-
rzędowych danych i statystyki cel­
nej import jugosłowiański wyno­
sił: w roku 1919 — 3 mlljardy dy-
narów, w r. 1920 — 3 I pół mlljar 
da, w r. 1921 — 4.122 miljony. 
W tym że czasie eksport dał ko­
lejno: 700 mlljonów, 1.320 mlljon. 
i 2,5 miljarda dynarów. 

Sloiuakl handlowe Jogiłlaw|l 
% Elteb0ll0Wae|>, Według danych 
urzędowych Import z Czechosło­
wacji 'do Jugosławji stanowił w r. 
1920—9.28 proc. całego Importu 
jugosłowiańskiego, a w r. 1921 
Już 20.46 proc. (Russpress). 

CIIIUJCIB na listę Polskiego 
Centrum. 

Znacie cyfrę apostołów, 
Co zbawienie w świat ponieśli, 
Kraj nasz zbawion będzie, jeśli 
Z pośród list przeróżnych korca 
Zapamięta ją wyborca — 
Na dwunastkę damy głosy, 
By poprawić Polski losy. 

Lista Centrum—narodowa 
Każdy wie, co w .tern sle chowa. 
Mocne Centrum w przyszłym 

Sejmie 
Nad Ojczyzną straż obejmie. 

Mli gtoiiijcle na parfyjnlkdw 
z lewicy I prawicy. 

Fr. X. KAPPUS. 

Kwiaty. 
Ostatnie dwadzieścia cztery go­

dziny zepsuły nam wspomnienia z 
całego tak miłego pobytu u przy­
jaciół naszych EgresSy w Budape­
szcie. W wigilję wyjazdu Luta, żo­
na moja, rfekła mi z łezką w 
glosie: . 

— Żeby tylko Nusi Egre^sy nie 
obdarzyła nas kwiatami na drogę; 
to byłoby strasznel 

Namyśliłem się i po chwili od­
rzekłem równie rzewnie: 

— Z pewnością otrzymasz krzak 
chryzantem, astrów f dzwonków, 
Musi ma skłonność po poezji. 

Na ustach Luty, mojej żony, 
wykwitł bolesny uśmiech. Myślała 
o- naszym bagażu: dwa kufry, trzy 
pudła z kapeluszami, pledy, aparat 
fotograficzny 13:18 ze statywem, 
parasole, laski.. 

— Przesiadamy czfefry razy — 
wyrzekła nareszcie, rzucając mi 
spojrzenie damy kameljowej z os­
tatniego aktu. 

W tej chwili weszła Nusi: 
— Jaka szkoda, że już jutro 

nas opuszczacie; jutro właśnie o-
czekujemy doktora Mezei. Znacie 
chyba dr. Mezei? Jak on znakomi­
cie gra w brldge'al 

— Trudno — rzekłem z pewną 
ponurą intonacją w głosie, która 
skłoniła Lute do smutnego schyle­
nia głowy i do jeszcze smutniej­
szego: — niestety. Przytem opadły 
Jej kąciki ust, tak że wyglądała, 
jak maska tragicznej muzy w pro­
wincjonalnym teatrze. 

O g. 7 minut 45 odchodził nasz 
pociąg. Rano nie zauważyliśmy nic 
podejrzanego. Śniadanie było wy­
borne: trzy gatunki marmoladyl 

Wyjrzałem ostrożnie do ogro­
du—pustka; koło oranżerji—pustka. 
Wazony w pokoju i hall'u pustel 
To wróciło mi spokój. 

Na schodach moja żona potrą­
ciła mnie łokciem—i ona uczyniła 
widocznie te same optymistyczne 
spostrzeżenia. 

Przed domem beknęło auto.— 
Nusi zaczęła całować moją żonę, 
oglądając się przytem niespokojnie; 

— Gdzie się spodziewa Laczi-
ka? W tej samej chwili pojawił się 
Laczika, nasz trzyletni przyjaciel, 
a synek państwa Egressy. 

Trzymając się ręki niańki przy­
witał nas grzecznie i rozpoczął 
wierszyk. Bardzo ładny wierszyki 
Moja żona była wzruszona i z nie­
cierpliwością tupała nogami pod 
osłoną pledów I palt. 

Uściskaliśmy po raz ostatni, 
rozrzewnioną talentem swej pocie­
chy, panią Nusi, ucałowaliśmy La-
ecikę w zaczerwieniony od zimna 

nosek i Już zwróciliśmy głowy w 
kierunku jazdy, gdy nagle Laczika 
wyciągnął ogromną wiązkę' kwia­
tów z za szerokich pleców niańki 
i podał ją nam z eleganckim szurg-
nlęciem tłustych nóżek. 

To już nie był bukiet, to była 
cała oranżerjal 

Jeszcze kilka podziękowań i 
ruszyliśmy. 

Nie wyrzekłem ani słowa. Moja 
żona zdawała się marzyć przez 
chwilę; wyglądała przez okno. Po­
tem powoli wyjęła lusterko i pu­
der i naprawiła szkody, uczynione 
przy pożegnaniu. 

Potem nagle wyprostowała się, 
spojrzała mi w twarz i rzekła spo­
kojnie: — Co teraz/ będzie? — 
Zapaliłem papierosa i odpowiedzia­
łem z tryumfem:—A co, chryzan­
temy, astry i dzwonki? 

— Wyrzucam wszystko przez 
okno — oświadczyła Luta stanow­
czo. Zacząłem ją prosić: — Nie 
uczynisz tego, to barbarzyństwo, 
takie piękne kwiaty... 

Na stacji wynajęliśmy trzech 
tragarzy: dwuch dźwigało bagaż, 
trzeci kwiaty. W ostatniej] chwili, 
gdy moja żona postanowiła sama 
nosić kwiaty, przyszła mi pewna 
myśl. Spojrzałem na zegarek, — 
mieliśmy jeszcze pół godziny czasu. 

— Daj ml kwiaty — rzekłem— 
i poczekaj na mnie przy kasie. 

— Co zamierzasz uczynić? — 

zdziwiła się żona, ale nie zwróci­
łem już na to uwagi i wybiegłem 
z budynku dworca. Przebiegłem 
gmach stacyjny i, rozpychając się 
łokciami, wydostałem się na ulicę. 

Tu stanąłem 1 zacząłem się 
rozglądać-

Tłumy snuły się przed stację, 
wysiadały z dorożek i aut, wsia­
dały do tramwajów — ot zwykły 
przedobiedni r u c h w wielkiem 
mieście. 

Oczy moje coraz niespokojniej 
przebiegały twarze i postacie prze­
chodniów, gdy nagle znalazłeml 
Był to elegancki młodzieniec, w 
nowiutkich^rękawlczkach i z czar­
nym wąsem. 

Z determinacją ruszułem mu 
naprzeciw i z wykwintnym ukło­
nem przemówiłem: — Przepraszam 
stokrotnie, że zatrzymuję, ale mam 
prośbę i gdyby pan zechciał po1 

święcić mi chwilkę... 
Młodzieniec podniósł j e d n ą 

brew i rzekł chłodno: — Proszę. 
— Chodzi o to, — zacząłem — 

chodzi o te właśnie kwiaty. Jesteś 
pan dobrze wychowanym człowie­
kiem, posiadasz zapewne matkę, 
ciotkę, czy narzeczoną.której kwiaty 
te sprawiłyby napewno dużą przy­
jemność...—Machnąłem elegancko 
bukietem: — Sprawiłoby ml to 
dużą radość, gdybyś pan pozwolił 
ofiarować sobie te kwiaty, kwiaty, 
które... 

Młodzieniec nieznacznie slęrod-
sunął: — Nazwisko moje Jest Fel-
jack, Bela Follack, przedstawiciel 
firmy Kahalmy i Szrunz, hurtowy 
skład pończoch ul. Rakoczego 97. 

— Bardzo się cieszę —rzekłem 
z pośpiechem,—bardzo mi -przy­
jemnie było poznać pana. Wobec 
tego ze zdwojoną radością mogę 
panu ofiarować te kwiaty, śpieszę 
się bowiem bardzo, pociąg mój 
za parę minut odchodzi! 

Młodzieniec skamieniał, a po 
chwili uczyntł jeszcze jeden" krok 
w tył:—Z przyjemnością panie,-r-
rekł pośpiesznie,—ale pan pozwo­
li, panie, gdyby pan zechciał chwi­
leczkę tu poczekać," panie, w tej 
chwili wracam... 

Zostałem z bukietem w ręku, 
a młodzieniec poszedł spiesznie 
przez plac w stronę, gdzie widział 
błyszczący hełm konnego poli­
cjanta. 

Drżenie przebiegło me ciało i 
duszę—młodzieniec miał mnie o-' 
czywiście za warjata. Palce moje 
zaciskały się kurczowo dokoła 
wilgotnych łodyg < kwiatów, .nie­
jasne myśli wirowały w mózgu, 
gdym wtem, gdzieś wybiło wpół 
do ósmejlj 

Nie było czasu 'do namysłu, 
nie mogłem tu w żaden sposób 
pozostać. Podniosłem kołnierz pal­
ta, nasunąłem kapelusz na oczy 1 
trzymając pod pachą chwiejącą 



i 
odnowić prenumeratę na m. październik. 

M MlZPl1 RiaMt. 
We środę, dnia 4 października 

odbyto się w sali teatru „Palące" 
uroczystość otwarcia Szkoły Mu­
zycznej tm. Aleksandra Mlc|ia-
łowsklego, ' 

Protektor Szkoły, prof. Alek­
sander Michałowski uczcił wieczór 
swym koncertem. Jest to wirtuoz 
pierwszorzędny.lndywldualność na-
wskroś swojska, kaptan sztuki z 
Bożej łaski, znakomity planista, 
który poświęcił całV swój żywot 
artystyczny wytrwałe| 1 owocrrel 
pracy. WysokTo też cenimy wszyst­
ko to, co stanowił znamienną ce­
chę jego indywidualności artystycz-
ne|, a więc, nieporównana technikę 
aksamitną miękkość uderzenia i 
umiejętność wywoływania nastro­
jów podniosłych, gdy przemawia 

« do iłumów językiem Chopina. 
* Szkoła Muzyczna wręczyła 

swemu protektorowi bukiet z na­
pisem: .Szkoła muzyczna Im. prof. 
Michałowskiego, zaluźona W celu 
pjelęgnowanla' Jego tradycji. Szko­
ła bowiem chce dążyć do zacho­
wania duch» wielkiego artysty, 
którego dewizą w. technice mu­
zycznej jest: minimum zatraconej 
energjt—maximum rezultatu. Pod­
porządkowując technikę stronie 
artystyczno-duchowej, niepospolity 
ten artysta—pedagog dąży do za­
chowania Indywidualnościj ucznia, 
rozwijając w nim poczucie samo­
krytyki 1 świadomość własnego ja. 
Dążenie to będzie wytyczną Szko­
ły Muzyczne). | . 

Publiczność witała i zegnała . 
artystę entuzjastycznie grzmotami 
oklasków. Na scenie odegrają się 
też wzrusza|ąca scena, gdy sędzi 
wy mistrz Rozrzewniony uściskał 
serdecznie swego ucznia, prof. 
Jerzego Żurawlewa.—-Fakt, ze naj­
starszy pianista Polski, niezrówna­
ny pedagog objął protektorat Szko­
ły Muzycznej, dać mole rękojmię 
wysokiego jej poziomu i bogatej 
przyszłości.' 

Wnosząc z doboru profesorów, 
sądzić należy, f e szkoła dba o 
odpowiednie siły pedagogiczne, 
by stworzyć u nas poważną pla­
cówkę. 

Klasa fortepianowa 1 odpowie­

dzialność za |e| kierownictwo spo­
czywa w rękach prof. Jerzego 
Zurawlewa, co może dać nam 
pewność poważnego traktowania 
sprawy. 

Klasę skrzypcową objął prof. 
Gedeonoff, który na koncercie 
wzbudził ogólny zachwyt Idealną 
szkołą Grzymały, głęboką I po-

, ważną własną kulturą muzyczną. 
Imponującą techniką, czystością 
tonu I wytwornośclą frazowania. 

Śpiewaczka, p. Zofja Matlniak, 
mająca oblać klasę śpiewu, za­
wiodła nieco oczekiwania. Posia­
dając znakomitą szltołę (uczenlca 
Kretykosa w Paryżu I Baronat), 
nie rozporządza, niestety, odpo­
wiednim niater|alem głosowym. 
Wobec niespodziewanie licznych 
zapisów na klasę śpiewu i wobec 
bogatego materiału głosowego 
uczenie, który wprowadził w za­
chwyt prof. Michałowskiego, obec­
nego na egzaminach, szkoła spro­
wadzi ii Warszawy najwybitniej­
szych specjalistów do nauki śpie­
wu. 

Klasę teor|i i kompozycji po­
prowadzi prof. Lefeld. Mlino mło­
dy wiek, potrafił Już uzyskać szer. 
szy rozgłos popularność I stano-
nowlsko profesora Konaerwatorjum 
Warszawskiego. Jest wysoce war­
tościowym kompozytorrm.Plerwsza 
symfonja jego, odtworzona w Fil­
harmonii Warszawskiej przeszła 
z wielklem powodzeniem. Druga 
symfonja jest na ukończeniu I już 
w najbliższym czasie znajdzie się 
na repertuarze. Z powodu niespo­
dziewanej zmiany śpiewaczki nie 
mieliśmy możności usłyszeć pieśni 
jego. Wćldą one jednak do pro­
gramu najbliższego koncertu Ka­
meralnego. 

Trudno się oprzeć zdziwieniu, 
że szerszy ogół z obojętnością 
przyjmuję fakt powstania u nas 
tak ważne) placówki kulturalno-
oświatowe), Jak Szkoła Muzyczną, 
z tak szeroKO zakreśioneml rama­
mi działalności. 

Miejmy jednak nadzielę, że 
lody stopnieją po bliższem zet­
knięciu się z tą sympatyczną in­
stytucje). 

Korowód śmierci 
( T r a g e d j a r o s y j s k i e g o n a r o d u , ) 
dramat w 7-miu aktach z ijrcla w Bolszewji. 
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sie. wiązkę kwiatów, ruszyłem. 
Przed stacją ludzie wysiadają 

z coraz widoczniejszym pośpie­
chem, moja żona odchodziła od 
zmysłów z niepokoju; ale na Bo­
ga, przecież musiałem sie. pozbyć 
kwiatowi 

W tern przebiegi mnie gorący 
dreszcz. Jakże mogłem być tak 
nieuważnym. Oto tuż obok stacji 
jakaś babina w chustce na głowie 
sprzedaje kwiatyl 

To przecież byto wspaniatel 
Zbliżyłem sie do stołu, pokry­

tego wszelkimi gatunkami kwiatów 
i zacząłem swą przemowę. 

Wyznałem wszystko i babina 
zrozumiała.. 

— Miech pan da — rzekła li­
tościwie i poczęła polewać wodą 
kwiaty z mego bukietu. 

Kilka słów podzięki z mojej 
strony i już zabierałem sie do 
ucieczki, gdy usłyszałem mrukli­
we: — Tak za nic? — Kzuciłem 
szybko dwa banknoty na stolik i 
ucho moje pochwyciło już w bie­
gu: — Ładny ptaszek, skąd on 
wziął takie podarte pieniądze — 
ale nie słuchałem dalej, tylko 
biegłem. 

Zaledwie ubiegłem trzydzieści 
kroków, gdy z Impjtem wpadłem 
na fjakiegoś pana. — Mezei — 
krzyknąłem zdumiony. — Jak Sie. 
masz. — odrzekł Mezei, pokazując 
wszystkie białe zęby I przytrzymu­
jąc mnie zajręknw, — jadą do dr. 

Egreszy, wiesz, jak lubię jego żo­
nę... 

Przerwałem ten potok ćwiczeń 
i rzekłem, uwalniając rękaw z je­
go uścisku: — Bardzo się cieszę, 
oddaj ukłony, ale moja żona cze­
ka, nie mam anj chwili do stra­
cenia. 

— flleż naturalnie — zawołał 
Mezei wesoło, — dowidzenia, ale 
wprzód musisz mnie poinformo­
wać, gdzieby tu można nabyć kil­
ka kwiatków, przecież nie mogę 
tak z pustemi rękami... 

— Tam — rzekłem, wyciągając 
rękę i w trzech susach Mezei zna­
lazł się przed wystawą kwiatów. 
Przebiegłem pędem schody, pro­
wadzące do budynku stacyjnego, 
ale odwróciłem jeszcze raz głowę 
w stronę ulicy — i w tej pozycji 
zamarłem. Ręce zlodowaciały mi, 
w nogach czułem, miast* mięśni i 
kości, watę, źrenice moje rozsze-. 
rzyły się.—Mezei stał przed stoli­
kiem babiny i trzymając w ręku 
mój bukiet, płacił. To był napew-
no mój bukiet: chryzantemy, astry, 
dzwonki... 

Wypadłem na peron, gdzie 
Luta stalą przj kaaie, wycierając 
zaczerwienione od płaczu 6czy. 
Porwałem Ją za ramię I w zgodnej 
grupie byliśmy świadkami, jak 
nasz pociąg majestatycznie wyru­
szył w świat, zabierając oczywiście 
nasz bagai. ( I lum. El.). 

-Sobo •V 

N.M.R. Rótarico-
we|, Marka. 

Jutro: Pelag|i l Brlgitjy W 

Wschód tloftca o g. 6.*5 
Zachód o 8- fl.04 
Wschód ki. o fl. B.01>'. 
Zachód o fl. 6 57 r. 

BlrtŁYsTOk. 

Dziś Apollo 
l i W Dl lN! <«wmi»> 

w 7-miu odsłonach 
- • - ' i 

Priscillą Ddan 
w r o l i t y t u ł o w « | . 

— Lilia kandydatów. Wczoraj 
upłynął termin składania list kan­
dydatów w Okręgowej Komisji 
Wyborczej. 

— Komlila pricglądówa. Dziś 
odbędzie się komisja przeglądowa 
dla wszystkich roczników. 

— Upoialenle uri(dnlk0w. Do-
wjadulemy się, że urzędnicy pań­
stwowi otrzymają jednorazową za­
liczkę w wysokości miesięcznej 
pensji zwrotną od 1 kwietnia 1923 r. 

— Podwrliuolo aplat p. K. 0. 
P.K.O. będz-ie, od 15 b. tu. pobie­
rać opłaty manipulacyjnej zamiast 
2 — 10 mk., prowizji zaś zamiast 
3 proc—4 proc. 

— Odpowledilaloott pociły za 
zaginione przesyłki polecone zo­
stała od 1 b. m. podwyższona z 
40 na 50Q marek. 

— lnleiliile IV klaty drolyi 
olaoa|. Od 1 b. tu. zniesiona zo­
stała IV klasa drożytniana. 

— X telegrafu. W urzędzie te-
legraflczuym Kleszczele, powiatu 
Bielskiego zaprowadzono służbę 
telegraficzną i telefoniczną. 

— Jul lernln ajMyiajI. Termin 
sprawdzania spisu Wyborców już 
minął. Obecnie, jeśli ktokolwiek 
nie został do Spisów tych wciąg­
nięty i nie zareklamował w swo­
im Czasie, nie będzie miał prawa 
głosu. 

— Keferat priedwyboruy. Dziś 
w teatrze „Palące* odbędzie się 
referat p. Zarubabela na temat— 
Wybory, a robotnicy żydowscy. 

— Plakaty Polikligi Bloki 
Pracy. Polski Blok Pracy w Bia­
łymstoku rozklelł po mieście swo­
je odezwy. 

— Kaiy Chorych: W najbliż­
szych dniach odbędzie się kon­
ferencja związków zawodowych 
w sprawie doniosłego znaczenia 
państwowej kasy chorych. 

* - Prsymuiowa ipr iedał macz­
k u * poeifowych.Ministerstwo Skar­
bu nałożyło w swoim czasie obo­
wiązek sprzedaży znaczków i dru­
ków wartościowych pocztowych I 
telegraficznych na sprzedawców 
wyrobów tytoniowych. Jak się do­
wiadujemy, ci, którzy z własnej 
winy sprzedaży tej nie dokonywali 
zostaną pozbawieni koncesji tylu 
ni owych. 

— Mark! niemieckie spadły w 
dalszym ciągu z 5.50 na 4.80. 

— D i w ó l karlom. Wczoral do­
wieziono dużo ka/tofll do miasta 
Ceną kartofli spadła wobec tego 
do 1000 ink. za ćwiartkę. 

— Hai ło p o t n i a ł o « ostat­
nim tygodniu wskutek słabego do­
wozu do 1900 mk. za funt. 

- T o o l raklor. Kooperatywa 
urzędników państwowych sprze­
daje swoim członkom cukier po 
730 mk. za kilo. K a ż d / udział 
uprawnia do otrzymania 4 kilo­
gramów. 

— Ra ilaowy itsoo olaiau-
J o i r a l l l u y 1 l U - 1 1 1 1 dyrekcjo 
Kina „Modern" zamówiła pierwszo­
rzędne obrazy, jak »Klsmet*, . D O J 
któr Mabuze", „Zona faraona" 11. d, 

— Pont lnk i . Ministerstwo P. 
T. w poiozumtenlu z Minister­

stwom Kolei Żelaznych wydało 
zakaz sprzedawania widoków bu­
dynków dworcowych i mostów. 

— Rocol i trdlc. Wobec nasta­
nia dłuższych wieczorów wielu 
sklepikarzy wynajęło stróży noc­
nych do pilnowania sklepów. 

— Iproalawaalr! w obwiesz­
czeniu Wydziału Hipotecznego 
Sądu Okręgowego w Białymstoku 
zamieszczonego « K 176 z dnia 
6.VI1I br., wkradła się omyłka z e - ' 
cerska: zamiast Lejby I Sory małż. 
Ajzensztadt, wydrukowano Ajzen-
sztejn. 

— Podorytmolc kar. Za nie 
przychodzenie na posiedzenia ko­
misji obwodowych członkowie 
tychże obecnie będą karani 
grzywnami do 200.000 mk. 

— Uciekła i donn. Dorożka­
rzowi I I . , zamieszkałemu przy ul. 
Sosnowej uciekła 12 letnia córka, 
przypuszczalnie do Brześcia. Oj­
ciec poszukuje jej przy pomocy 
policji. 

— Pijany Iragars. Policja po­
ciągnęła do odpowiedzialności tra­
garza J£ 3 Radziszewskiego za 
pijaństwo i zakłócenie spokoju 
publicznego. 

ii 
Tealr H l l | l k l . W niedzielę pa 

raz wtóry „przepiękna baśń dra­
matyczna Lucjana Rydla .Zacza­
rowane Kolo" z udziałem całego 
towarzystwa I występem gościn­
nym w roli „Dziada leśnego* p. 
Knake-Zawadzkiego. Sztuka Ryd­
la na premjerze zdobyta sobie du­
że powodzenie, ku czemu przy­
czyniła się wyborna gra artystów. 

Zaczarowany śwlit leśny z 
djabłaml, dziadkiem, z głupim Ma-
cłusiem, oraz dwór magnacki z 
wojewodą na czete U środowisko 
chłopskie z mlynarkąT parobkiem, 
drwalem, środowisko pełne pier­
wotnych uczuć i namiętności — 
wszystko to splata się w akcję peł­
ną barw, życia I zgiełku. 

Kto nie miał sposobności czy­
tać Rydla— winien niezwłocznie 
pośpieszyć do teatru, aby poznać 
tęnlezwykle Interesującą, piękną 
baśń. 

tm podroiol o 10 proc. — 
równocześnie podrotały takie i 
inne artykuły pierwszej potrzeby. 

Poiar. Dnia 3 b.m. o godz. 12 
m. 30 wybuchł potar w składzie 
aptecznym przy Placu Batorego 
.Spółka". Zapaliło słejaloma, tnoj-
dujaca się no składzie. 

Strat ogniowo praybyła po u-
gaszeniu pożaru. 

Boeoodio a u akargl, te w .bud­
ce" przy ul. Podolnei uprawia się 
.popijanie", w którem nierzadko 
blerte udział gospodarz. 

lad Poko|o I I Okraja Pow 
Grodzieńskiego skazał w dniu 5 
b.m. ' 

1) Epszteń I Cyftę za nie­
przestrzeganie przepisów sanitar­
nych na 2 dni aresztu. 

2) Chaję . Ewę z a j podobne 
przekroczenie na 3 dni aresztu. 

3) Nuchima Masłowskiego, ul 
Mieszczańska 7, za przekroczenie 
przepisów obowiązujących no trzy 
tygodnie aresztu. 

4) Władysława Krystoplka, Je­
rozolimska 4, za wykroczenie z 
art. 530 K. K. na grzywnę 5000 
marek. 

•\Ha ogólni tądaale pobiła 
OOiei". Pud iym kopytkowym na­
główkiem kryje się zazwyczaj re­
klama t. zw. senzacyjnych sztu-
czydel kinowych. Tym razem 
wszakże, miły czytelniku, doznasz 
olśniewającej niespodzianki. Bo 
oto w myśl rozesłanych ulotek 
.na ogólne żądanie publiczności" 
ma się pojawić nie'Jakaś tam po 
gwałcona na prześcieradle ekranu 
cnota, lecz chlubnie i szeroko na 
ul. Telegraficznej w Grodnie zna­
ne, tamże niejednokrotnie uśmler 
cane, a zawsze znowu do życia 
istnym cudem odcierane .Echo 
Grodzieńskie", krew z krwi i szpik 
i. kości kołtunerjl nadnlemeńskiej 

Wspomniany organ tutejszych 
grafomaniaków jest t. zw. publicz­
ności naprawdę niezbędny, odzna­
czał się bowiem zawsze przed­
nim gatunkiem papieru, poszuki­
wanym bardzo przez praktyczne 
przekupki^ Nie mniej przeto nasu­
wa się niedyskretne pytanie, kto 
jest tym "rozrzutnikiem, co będzie 
sypał krocie na amazonWwe wy­
pociny i starcze grymoły. Mle 
możemy dopuścić myśli, aby tu 
miał być uruchomiony jakiś fun­
dusz publiczny, czy zgułri pań 
stwówy. W każdym razie .na o-
gólne żądanie publiczności", po­
staramy się rebus ten wyświetlić. 

Pamiętajcie o niedoli 
repatrjantów 

U l e zołuowe ZlltfUl l l i m MMtLI 
C h o l « k i n o x o l IJIIIjtnlJEtJt 

Rtakl w upihraitl affilą. 
dołku podsercowym 

ewania w wątro-
n k i n u h , (początkowe). Ból w bokach i doi 
^ P J d W y (gdzie schodzą się żebra). Pobol 
bie. Sklonno*ć do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub tut 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. 
Odbijanie gazami. Wzdęcie i burczenie Ó K i o i t j t ł (podczas 
w kiszkach. Bóle i zawroty filo wy. v^L»jawjr ataków). 
W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie 
tylnej—w pasie—krzyżu i sięga al pod łopatki, widisla krusai, 
rozsadzanie żeber I parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz 
ból w plecach i klatce piersiowej (aa przestrzał). Niekiedy wy-

I mioty żótclą, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 
BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA: 

JWan-fcHlei l ItiMIJII. Iinuwi. tou-jiU! o U i 

I Miejsce zajęte 

p rzez Tow. Ako. fab . Tyt . I 
I 
l i 

„ I . b. Szereszewski" 
w Grodnie. 
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i W y r o k . t 
W y r o i - l e m S?,<Jn P o k o j u I O k r ę g u 

P o w i a t u G r n d z i t - n s k i P i j o ' f in to b g o 
k w i e t n i a H»22. S k a ż o n y z c s l M H i r s c h 
A l e k s a n d r o w i c z , l a t 6 2 . u l W y z w o l e ­
n i a N ś 12 , ta, p o g w a ł r e n i e p r z e p i s ó w 
o b o w i ą z u j ą c y c h p r z y w y r o b u ? ( w y p i e 
k a n i u ) c h l e b o , n a y r z y w n e 4 0 0 0 ( c z t e ­
r y ) t y s l q c e m e r e « z e z a m i a n ę w r a -
z ie ' n i e w y p ł a c a l n o ś c i na . m i e s i ą c a r e 
s z t u , o r a z p o n o s z e n i e k o s z t ó w s ą d o ­
w y c h , w k w o c i e i n k . 4 0 0 . S e . d i i n P o ­
k o t u I. O k r ę g u - P o w i a t u G r o d z i e ń ­
s k i e g o . 
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Podpis n ieczyte lny 
Sekret irz Sędz iego pokoju. 
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ZAKŁAD 
SPECJftUIT RUSZfllKARSW 

O R O D M O. 
ul. St«nl*ławowftk3 Jfc I I 

(w podwórzu) 

l k t ó r v przyjmuje do reperac j i wsze lk iego 
rodzri|ii broń |ak gn, rewolwery, dubel tówki , 
również ,odnawianie wszelk ie j broni . Doro -

1'it-nie kolb do dubel tówek i t. p. 
C a n y p r « y a t , a , p n a . 

W s r s z t r t pod k i e r o w n i c t w e m fachowca z 
ttyks7tslreniem wieder isk iem. 
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Egz. od 1890 r. 
Firma kuśniersko 
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Wania" a, H. Trzech Kreyzy 9 

poleca po cenach p '7ystępnyt h, » l a s - tSo 
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«t, blbritDwi, nilsny, futra milkli I wntl 
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K r a w i e c P o l s k i 
ł ukanez-nlimw°ama«iklB| praktyki. 
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? F i l j j ł R e d a k c j i I A d m i n i s t r a c j i r%m c a l a K r a a y t G r o d n o , I k n l e k u n d r o w i k l B (Oł lcn. Urodl l lń . ) 
^naB»xaas»atHEiaaifc^iB»t»|s*iai!«ia«wi« 

I 
J 

.Speci»lno*<': 

wymb dódujwek. 
Holtcamy nnujralno-

cterw. koluiu dachowlc: 
k a r p i o w ą , ] ' 

Żłobiona •> 
I rzymską 

tup^tuli ' trwałą l odporna 
DS w«7A'lkm ^nlvwy 

iiimoMłery^en». 

usharz-dentysla 
Z. Plo^u/sHa 

B r y g i d c f c a I. m . 2 1 . 
powrócKu z Wiir-/..ia:y i cr«>irnuje 

nd 10—ł l nrt ł - 7 « - ' ^\ 

am me vo mm nU mm saa 
DOKTOR 

Samuel 

pnWTocil i i irzyiiuuie 

odlO I Z i n J ł 7 
Icharoby wewn^frtng, 

keninad I aku iz t r ja ) 

Biulystok, LIpoWH 17. 

S f i a u y f ? l i foaraf 'Cł i tą 
" ' Fraenkenł t iH l 
7 5 9 0 , 500 kHmicni I I -
l n y r a f i c / i i y a i I mu 
szynę po«.r>ier.7r a Kii ' 

ni(J-H7iuer 51 /7 l 
' -przpdn P. *4 i o z g t> 
M i k o t o * , Rynek 8 

Ci. Śląsk. 
9t5 1 — 1 

I ttl « » « • > ! 

Dr. Szacki 
' C h o r o b y 

gardła i uszu, 
u l . S i e n k i e w i c z a 

p r z y j m u j e ocj 9 — 1 

3?V9 B l a t y e t o k . 

nosa w 
ii, • 

26—1 BJ| 

DOKTÓR 

D. Kanel 
Sj«t. cLierub l u s y c . 
Priy| inu|e od 11-CJ 
do 1-ej I od 5—7 
wlecz. B ia łystok , 
u l .S ienk iewicza 37 

I I p iętro . 
15— 53i£! 

&.J.I1LEN. 
BftsrDfty iir35-->*, 

ikłry I mntiytfł 
(o4*'ierlenie cewnl 

I pęcherza i. 
Kyr.ek Koćcmszhi 
hi 5 t d «. S—J w. 
4>-W4 I -—I 

Potrzebny chłopiec 
na p o s t n i , 

D H B-. Per 'ow-
ski , L i p o » a 6. 970 

a 1«K5 RiHlysrok, L ipowa W« ii./(S—'j<) ~ f i 

Ummi m\m 
b t . ł o ^ l o c k la 

B* a - ' r y pokoie z 
k»chnią, poszuki­

wane n i Wsje ln ich 
w runkach Zglos/ .e-
nla ul. ->koru;,s\u 2'), 
Jablort k i . 954 

OgtoszeniB. 
Koniendti O - r i ;yowa 

pal . partstMOwej po 
daje d>» ^ n d o m o j c i 
ł e dnia 7 / X 1922 r. 
» godz ime 10 roiio 
p rz \ ul. Ś lo Jańs<iei 
>'• 21 w B'bły,Mstoku 
• d l ' i ;d i « lę piibl cz 
n sprzedaż 2 k - n i 
i 1 źrebaku. 988 

, l<a p ledyńoa". 
k io ra pożyczy piil-

jon n a r e k do in teresu , 
ot rzyma Całkowite 
ut rzymanie na p m 
winci i , może wz i i 
udzi I w p acv Zd 
w y n a g r o d z e n i e m . 
wiadomość: Osowiec 
buf' t k o l e i o » y . 967 

W f d prze?: gm. m. 
Kol i ldwki p o * . Bia-
lost' ckiego na imJ^ 
H e l e n y K o r e |, 
z a m . we wsi Konty 
pa*/. Bidlostockiego 
gin. Kai i jowst le) . 9ln 
gCgubhmo lei i i tymację 

polską, nu i m k 

z zakresu V I V I k i . 
g i m i . |5 g idzin dz ien ­
nie p . j p . i j przyjmuje 
Student un Wersyietu 
Kraus w 20 ej szkole 
powszechne j „ o 0 
póZdzieruina. 969 

Ogłoszenie 
Magist ra t m Wa­

s i lków pow. Biało­
stockiego, nlniejszem 
(iq|nRza przetarg ust­
ny na hu<1 'Wq rzeźni 
-v m. Was i l kowie « i d -
lny pldrai, sporządzo­
nego, a zatwierdzo-
nrgo przt z u ladzę 
crinoitnii. 

Rfizrnipr r7P in i 9 
i n 1H ł r ^ - j n i aniach 
takowej cementowy. 

O n a W i ' w o i a * r z a 
ink 5 0CX)LUJ 

W. d urn składa sle. 
w wysok'oitrf I / 1 0 ' 
czĘ-ci ceny wywoław­
cze j . 

P rze ta r i ! odl iędz e 
s •; w dniu 22 peź-
f.i.-ii'rnikn 1922 r. w 
I ' l iuM Maj j istrolu <> 
iJodzinit; \i t- dztert. 

B l ' ż s z i c l i - in forma 
ej' nnz ic la S e k r e t a r z 
w Mu'J is t rar i r . !I7:> 

" i • " . • • ' • " 

Zn pOMO] nu biuru z 
telc fonem w oko- ' 

i j , y: L ipowei , Pulaco-
We), S ienk iewicza , p i . 
K r i n s m e ^ o , W a r -
sząWsk e | zapłacę 
w y i s . i j cenę, ddm 
opał . 

Adres . O z i e n . B ie l . " 
dlii BVJ 90J 

paszport; 
na unie; 

Me]Szy Try t a k s , z i m . 
przy ul . Fastowej 5j 

Zgubiono na imię 
Mozesa Lipkes, 

z » m . p rzy ul L p o + 
wei H> I I kar tę po-
woł in iH wyd. w Bia-
lymstoKB przez P.r l .U . 
( r o z I 92) I d o w ó i 
osobista 953 

Zginęła 2-ch miesię­
czna suczy. ika 

wyżl ica, maści czar­
nej w białe p jamki , 
nóżkt b ronzowe rów-
n e t w p lamkach b i a - ' 
łych, z u l . P o c z t u w e f 
z« 16. 

Suczynka jest wla> 
S"o«cii j m ż . Reuckier 
go Reya , Który uprą-- '< 
sza łaskawego znala ­
z c ę oddać ją za sto-
sow em wynaorodz«* 
n lem na ul. Poczto­
wą Ht 16 962/301 

G r o d z i a n a k l a . 

Z.gubiono 
I ł>nl".Ui. 

Wguoi no Kartę po _ p u l i > » „ „a , , . , . s 
f i "i.l ma . wydaną / A d a l b e r t a S z o l c a , 
p r z e z P.KCJ w W ^ r / z « m . pa ^ y i o k i m Rto-
s z a » l e na imię Wij ecliu. ego 
cent<rgo B a r y s z a 
( rocz 1 '9IJ, zam. ,>izy 
u l . L ipowe f<fe 41'. 976 

Zg i b i n n o pas.po> i 
polshi na iml« 

SlefdMJl SkibiriSHiej, 
i i n m . przy ul . M u z o 

' eck ie . Aft 48. 

Zgut>lt l 
C icn 

878 

no zoswiad . 
e nitfralnośei. 

Zgubi ,no tymczaso­
wy dowód osoui >ty, 

w y d w m. B<elsku 
przez Starostwo, na 
Imię Jana Nadaryń-
skiego, zam. we Wsi 
Kot łow^a pow. B i e l -
swięgo g m . J i s i n k a 

Zgłoszenia nu zbio­
rowe k o r e p e t j % e 

O ^ n n a z 4 eh klaso 
• Wijn wyKsztelce-
n lem i ludnym cha­
ra.. i e - e m pismo po-
szuk i)e b i u r . w ^ j pra­
cy lun e k s p e d j m t k i 
w sklepie . Ł a s k a w e 
ofer ty do Admlnist r . . . 
cji D z i e n n i k a c l i P W . 

983 

Zgubiono l y m e uso-
* y dowo.l os >bi* 

S y, na imię t l ec t io 
non S u i t Kiego, z a m . 
przy ul . Ł ó d z k i e j 10. 

p S 'ukuję od z a r a z 
• smacznych d o m o ­
wych obiadów w o k ó ­
l n y K u c i o w e l , , na 
dwu, e w e n t u a l n i * 
p i ę . l u osób Zgłoszą-, 
ma do Admini»tr«c| l 
p >a . o b i a d y d o m o w e * . 

2 gck k u c h . 
piwnica i sp iżar ­

nia, z powodu « V r a z - . 
j d i odsięui . je siej W a ­
runki S i m i e l s c o . : 

LZuiosr.eiia do A(hh4w 

Inislr Oj i . D i i m n i K a . 
Grodzieńskiieuo" pod [ 
Ni 7 I 3 0 » 9 6 9 

B k l e p , 

Wydaw-^Mt besc Ghwatłjiaikl. Krcakmi n*< z.- m (ir,.oiłi (lbbttutuiei ow.p/izial,,, jaa Sieztany . i ł k a I ł r u t u i n i * i ' \«c. 


